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Czym dla Pana jest sztuka?
Z pewnością sztuka jest czymś, co do wszystkim cechuje się wielością i to wręcz wielością nieograniczoną i tutaj jej postaci, objawień jest naprawdę uważam, przynajmniej tak wiele jak osób, dla których sztuka jest ważna. To jest chyba, w tej chwili, chyba ostatnia sfera wolności tak uważam. Jest to sfera, która wychodzi poza obszar poszukiwania nauki, która nadaje człowiekowi mistyczne poczucie, takiego mistycznego poszukiwania. I tak w zasadzie, można by tak bez końca mnożyć te przymioty sztuki i tą jej różnorodność.

Jaką funkcje na początku XXI wieku pełni sztuka?
Myślę, że wbrew pozorom i wbrew temu, co można by tak łatwo powiedzieć, sztuka w obecnych czasach jest tym samym czym dla człowieka była u zarania. Może takie ryzykowane stwierdzenie, bo zaraz ktoś powie dobra, technologie itd. To są tylko środki wyrazu, wypowiedzi, ale tak naprawdę ta istota, która pchała ludzi, gdzieś tam w jaskiniach Lascaux czy w miejscach, które dziś budzą nasz bezgraniczny zachwyt do tworzenia, do wyrażania siebie. No myślę, że to jest też odpowiedź na to pytanie. Funkcja jest ta sama, tak naprawdę. To jest nieustanne drążenie, analizowanie, przyszywanie, przeżuwanie tego świata i wypowiadanie się wobec tego świata czy w zasadzie całego kosmosu. Także tutaj, wydaje mi się uniwersalizm sztuki jest absolutny w tym wymiarze.

Jakie są Pana artystyczne marzenia?
Bardzo przyziemne. Móc robić to co robię, jeżeli chodzi o moja kreację artystyczną. Ja jestem troszeczkę takim chłopo -robotnikiem, więc mój czas rozmieniam na różne aktywności, a tak naprawdę to chciałbym robić jedno. Pracuję w Instytucji Kultury w Chełmku, no i to jest kupa pracy. Takiej no, czasami organicznej, zazwyczaj bardzo ciekawej, pociągającej i inspirującej, ale tez i pochłaniającej ogrom czasu. Tak troszeczkę labiruję, także moim takim marzeniem to po prostu bezkońca, jeszcze jakby mi ktoś a to płacił to w ogóle wow. Oczywiście strywializowałem ile wlezie ten temat, ale po 150 lat nie żyjemy jeszcze. No i tyle.

Jakie wydarzenia w kulturze światowej, europejskiej, polskiej inspirowały Panią do podejmowania działań twórczych?
Ostatnie pytanie jest bardzo trudne, w sensie takim, że gdybym miał jedno takie wydarzenie czy kilka, tak od razu odpowiedzieć wyrwany do tablicy to szczerze mówiąc miałbym duży kłopot, bo tak naprawdę to jesteśmy sumą miliona różnych doświadczeń, zdarzeń. Ale mogę powiedzieć o jakiś takich pierwocinach i no zawsze tak jest, że jest jakiś impuls, człowiek pamięta. Może wydaje mu się, że to jest impuls, ale ja coś takiego przeżyłem bardzo dawno temu, jako 5-6 letni chłopak. Kompletnie w ten czas nie znałem słowa performance czy zdarzenie artystyczne, jakieś widowisko, jakaś parateatralna historia, ale w takiej małej, a pięknej miejscowości Lelów w latach 60-tych, uczestniczyłem w czymś takim jak objazdowe kino, które w ten czas do takich miasteczek zawędrowało. No i to było widowisko, które wszystkie te gatunki sztuki miały w sobie. Dla 5-6 letniego chłopaka, to się jeszcze wszystko działo późnym wieczorem, jak było ciemno, i na tej płachcie się pojawiał obraz. A uwaga film był nieprawdopodobny, bo to była polska produkcja „Krzyżaków”. Jak w Ameryce kina samochodowe, tak ja oglądałem to z pokładów furmanki, którą przyjechaliśmy na to niezwykłe widowisko. To był tak potężny ładunek emocji, zdarzeń, jakiś takich, no teraz to był odczytał, taki no mega performance, w którym uczestniczyłem.

